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bieg życia państwowego, a 
w pierwszym rzędzie upo­
rządkuje stosunki miejsce 
we. Z taką bowiem zdro­
wą opinją, zdecydowaną i 
śmiałą, liczyć się musi nie 
tylko rząd i ciała us taw o­
dawcze, lecz naw et przeci­
wnicy je j ,  wytwarzający 
sztucznie w społeczeństwie- 
w celach egoistycznych na 
stroje i zapatrywania, n ie­
zgodne z dobrem  powsze- 
chnem.

Codziennie koncert znakomitego sekstetu.

Kosza p c M  polityczna.
W wydanych dotychczas num erach  „Expresu Zagłę­

bia" nie poruszyliśmy ani razu spraw  politycznych, Śą 
dząc, że dla licznych rzesz przyszłych abonentów  n a ­
szego pisma me jest rzeczą obojętną nasze credo poli­
tyczne, postaram y się zaznajomić ich z niem w kilku 
słowach.

Przewrót majowy uważamy za najmniej niebezpie­
czne wyładowarsie nagromadzonej depresji, pesymizmu 
i ogólnego oczekiwania i pragnienia zmian.

Dzisiejszy s tan  rzeczy uważamy za normalny i po 
żądany wynik wypadków majowych: kto zainicjował i 
wykonał zam ach stanu, ten  powinien wziąć na siebie 
odpowiedzialność za następstwa.

Dalecy zarówno od bezwzględnego potępiania, jak 
i bezkrytycznego uwielbiania osoby m arszałka P iłsud ­
skiego, s tarać  się będziemy zawsze objektywnie oceniać 
wszelkie poczynania rządu i w m iarę słabych sił n a ­
szych współdziałać z nim, uważając, że naw et bezstron­
na i wolna od złośliwych osobistych wycieczek krytyka 
władz jest pożyteczną i potrzebną.

S tojąc na stanow isku narodowem , nie związani z 
żadną z partyj politycznych, we wszelkich naszych wy­
stąpieniach kierować się będziemy wyłącznie dobrem 
państwa.

Jeżelibyśmy kiedykolwiek zbłądzili, mimowolnie fał- *>y łe miały wyraźnie cechy 
szywie oceniając fakty i zdarzenia, czytelnicy nasi bądź szkodiictwa państwowego i 
pojedynczo, bądź zbiorowo, zabrać będą mogli głos w 
kwestji spornej na łam ach  naszego pisma.

Oto nasze credo polityczne.

Opinji publicznej we wła- 
ściwem, a więc w dods- 
iniem tego słow a znaczę 
niu w Zagłębiu obecnie nie 
mamy. „Kurjer Zachodni", 
jako w łasność kopalni i hut 
Zagłębia Dąbrowskiego, nie 
może być uważany za wy­
raziciela opinji publicznej, 
wytwarza on bowiem sztu­
czną opinję i nastroje, za ­
wsze życzliwe dla wszelkich 
poczynań przemysłu, choć-

Redakcja „Expresu Zagłębia",

W każdem państwie praw- winna być wolną od wszel-
dziwie demokratycznem i 
naprawdę kulturalnem o- 
gromną rolę odgrywa t. zw. 
opinja publiczna. Opinja ta, 
jeżeli ma wywierać wpływ 
należyty, musi być zdecy­
dowana i śmiała, czyli po-

kich wahań i kompromisów  
i nie może liczyć się tchó­
rzliwie za niedomówienia­
mi i domyślnikami.

Tego rodzaju opinja bez­
warunkowo wywrze wpływ 
w pożądanym kierunku na

społecznego. Organ ten, jak 
to już zaznaczyliśmy w je- 
dnem z naszych poprze­
dnich artykułów, wywiesił 
sz tandar związku ludowo- 
narodowego i pod osłoną 
hase ł tej partji zbyt często 
zatruw a opinję publiczną j a ­
dem  czysto egoistycznych 
dążeń p r z e m y s ł o w c ó w ,  
identyfikując je z dobrem 
powszechuem.

Musimy tu jeszcze raz 
podkreślić niesłychaną i nie­
powetowaną wprost szko 
dę moralną, jaką wyrządził 
już swą pracą „Kurjer Za­
chodni", wszczepiając w 
społeczeństwo przekonanie,

że pismo religijne i narodo­
we musi być rzecznikiem 
interesów wielkiego prze­
mysłu i zawsze zajmować 
stanowisko wrogie wzglę­
dem dążeń klasy pracują­
cej do poprawy svyego by­
tu. .Kurjerowi Zachodnie­
mu* znakomicie sekunduje 
w jego wystąpieniach ,,Po- 
lonja", organ p. Korfante 
go, który korzysta znów z 
płaszczyka partyjnego de­
mokracji chrześcjańskiej, 
by uprawiać politykę wiel­
kiego przemysłu.

Oba te wielkie rozm iara­
mi organy węszą wciąż i 
wszędzie robotę wywrotow­
ców, gdy tylko pracownik 
umysłowy lub fizyczny bro 
nić się zaczyna przed wy­
zyskiem.

Prasa  ta, t j. „Kurjer Z a­
chodni" i „Polonja", pra 
cujące pód płaszczykami 
dwuch różnych partyj, czę­
sto są w niezgodzie, ale, gdy 
idzie o gnębienie pracowni­
ków, cba te organy wyka­
zują zawsze zadziwiającą 
solidarność.

Taką sam ą solidarność 
wykazują one, gdy idzie o 
o b r o n ę  przemysłowców 
przed zarządzeniami władz, 
przed nakładaniem  nowych 
podatków, przed świadcze­
niami na rzecz sam orzą­
dów i t. p.

Potrzeba więc koniecznie 
powołać w Zagłębiu do ży­
cia organ codzienny, k tó­
ryby nie ulegał wszechpo­
tężnym wpływom wielkie­
go przemysłu, prostow ał 
rozsiewane przezeń kłam ­
stw a i walczył z zakorze-

nionem w społeczeństw 
miejscowem przekonanie 
że wielcy przemysłowcy z 
wsze m ają rację i że k 
się im przeciwstawia, te | 
spełnia robotę 'rozkładów

Trzeba powołać orga 
któryby codziennie przek 
nywał społeczeństwo, 
opoką niespożytą, n a  kt 
rej państw o oprzeć się m 
że niewzruszenie i s tać  s 
m ocarstw em  potężnem 
wielkiem, nie jest ka? its 
lecz praca i dla pracy t 
budzić cześć  i szacunek.

Trzeba powołać orga 
któryby powtarzał codzie 
nie te  wielkie słowa wie 
kiego Forda, że o porrę 
śiności kraju nie stanowi 
zyski kapitalistów, lecz w_ 
sokośc płacy robotnika i ż 
niema ważniejszej spraw 
nad spraw ę płacy robotn 
czej.

Takim organem  chce by 
„Expres Zagłębia", który 
dn. 1 listopada r. b. chce| 
my przekształcić na pism 
codzienne

Wszystkich więc, podzie 
łających nasze poglądy, lu 
choćby tylko sympatyzują 
cych z niemi, zapraszam  
do zapisywania się na list 
prenum eratorów.

„Expres Zagłębia wycho 
dzić będzie 6 razy w ty 
godniu, a prenum erata  mie 
sięczna kosztować będzi 
tylko

zł. 1 gr. 50.
Adres redakcji i adminij 

stracji: Sosnowiec, Piłsud-| 
skiego 8, telefon 4 97.

6) sprawia najoażnlajszaj.
M in is te r  p r z e m y s łu  i h a n d lu ,  

p. K w ia tk o w sk i ,  p o  w s tą p ie n iu  
sw o im  d o  r z ą d u  B artla , w  w y ­
w ia d a c h ,  u d z ie lo n y c h  p r z e d s t a ­
w ic ie lo m  p ra sy ,  p o d k r e ś la ł  s t a ­
le, że  tr o sk ą  je g o  b ę d z ie  
o d b u d o w a  w e w n ę tr z n e g o  
k o n su m e n ta , p rz e z  z w ię k s z e ­
n ie  b o w ie m  k o n su m e j i  w e w n ę ­
t rzn e j  n a s tą p i  b e z w a ru n k o w o  
o ż y w ie n ie  się  z n a c z n e  p rz e m y ­
słu, a  w k o n s e k w e n c j i  z m n ie jsz e ­
n ie  l iczby  b e z ro b o tn y c h .  S z k o ­
d a  ty lko ,  że  p. m in is te r ,  jak  d o ­
ty ch czas ,  w sz y s tk ie  sw e  w y s i ł ­

ki k ie ro w a ł  i k ie ru je  d o  p o w ię ­
k sz e n ia  z d o ln o ś c i  k o n su m c y j-  
n e j  ro ln ik ó w , z a p o m in a ją c ,  Ź e  
sz y b c ie j  i ła tw ie j  da s ię  
p o w ię k sz y ć  z d o ln o ś ć  n a ­
b y w czą  r z e s z  pracujący h 
i tą  d ro g ą  o ży w ić  p rz e m y s ł .

R z ą d  m a jo w y  z d a w a ł  so b ie  
d o s k o n a le  s p r a w ę  z w ie lk ieg o  
w p ły w u  jak i  w y w ie ra ją  n a  s tan  
p o m y ś ln o śc i  k ra ju  z a ro b k i  lu ­
dzi p racy .  I d la  teg o  z a p e w n e  
p re m je r  Barte l  w  s w e m  ex p o se ,  
w y g ło s z o n e m  w  se jm ie  w  d n iu  
19 lipca r. b za p o w ia d a :

0 0 Ogłaszajcie się w „E X P R E S I E Z A G Ł Ę B I A “. 0 0



Str. 2. „E X P R E S Z A G Ł  Ę B I A “ Nr. 4.

|„Pol8ka jest krajem niedosta- 
cznie wydajnej i n a jg o rz e j 
p facanej p racy . R ząd  n ie  
>pu6cl, a b y  w  ja k le jk o l-  

l ie k  m ie rz e  d o z n a ł y  
jw a n k u  s łu s z n e  p ra w a  I 
I te r e s y  p racy , a b y  z a p a ­
la w a ł w y zy sk  te j  p racy ."
I Od chwili tej solennej obie- 
licy  upływa trzeci miesiąc, a 
l ą d  nie uczynił ani kroku w 
lerunku poprawy sytucaji rzesz 
łacujących.
(Urzędnicy państwowi i zró- 
inani z nimi pracownicy ko 
lunalni wpadają w coraz wię- 
Jzą  nędzę, drożyzna bowiem 
lśnię z tygodnia na tydzień, 
Ijmorne wzrasta co kwartał a 
knsje wciąż pozostają te sa­
le, a przy lada okazji są -.-bci- 
kne i zmniejszane 
Pracownicy kolei państwo- 

Jych, tego prze siębiorstwa, 
lórego wpływy — jak dowo- 
kił p. Bartel w tern samem ex- 
bse — pokrywają prócz wy- 
Itków eksploatacyjnych, wszy- 

Ikie wydatki inwestycyjne i a- 
lortyzację pożyczek kolejo- 
lych — opłacani są tak mar­
le , jak w żadnem przedsiębior- 
Iwie prywatnem. Wzrost dro- 
Vzny nie jest tu również uw- 
Jęlędniany, a gdy przedstawi- 
lele związków k o l e j o w y c h  
wrócili się do p. Bartla o pod- 

lyżkę. b. premjer odpowiedział 
że ,, największym głupcem 

1st ten, kto daje więcej, niż 
la. Przy tej sposobności p. Bar- 
(■1 podkreślił, że k o l* j«  <So- 
l o d d w  n i e  d a j ą .  Ciekawa 

hecz, kiedy p. Bartel mówił 
rawdę: czy w dniu 19 lipca 

sejmie, czy w dniu przyję­
ła  przedstawicieli związków 
olejarzy?
Ale to już tempi passati. P an 

lartel nie jest już premjerem i 
rządzie obecnym odgrywać 

|ędzie  rolę skromniejszą — ro- 
ministrs oświaty.

Na czele rządu stanął mar- 
za łek  Piłsudski, który, jak nió- 
l'ią, nie zwykł rzucać słów na 
Watr.

To też w chwili, gdy marszałek 
hłsudski ujmuje ster rzą iów 

swe ręce, nie od rzeczy bę- 
Izie przypomnieć jego słowa, 
wyrzeczone podczas przewrotu 
aajowego;

„Z a d u ż o  J e a t w  P o l­
ice n ie p ra w o śc i i a a  d u ż o  
n ie sp raw ie d liw o śc i w zglą* 
je m  tych , k tó rz y  p ra c ą  
sw o ją  o d d a j ą  d la  P a ń ’ 
ł tw a “ . .

Jako minister spraw wojsko­
wych w rządzie Bartla, marsz. 
ł iłsudski potrafił dopiąć swego 
powiększył pensje oficerów 

lako  premjer, postara się za­
pewne, by głodowe płace tych, 
co pracę swe-ją oddają dla oań- 

Jstwa a więc sędziów, r.auczy- 
Łieli, urzędników państwowych 

vszelkich kategorji i pracowni- 
ców kolejowych, zostały pod­
wyższone przynajmniej w tym 
|stosunku, jak podwyższono pła­
ce w wojsku.

Poza urzędnikami państwo­
wymi i pracownikami kolei pań ­

stwowych, mamy w Polsce mil- 
jony ludzi, żyjących z pracy u- 
mysłowej i fizycznej: są to ro­
botnicy i prącownicy biurowi 
przemysłowi i handlowi. W y­
nagrodzenie i jednych i drugich 
jest tak marne, że całe te rze’ 
sze żyją jedynie nadzieją le­
pszego jutra

T ą  kategorją pracowników 
rząd nie zajmuje się wcale al­
bo raczej zajmuje się wówczas, 
gdy zmuszeni nędzą pracowni­
cy ci dopominają się o pod­
wyższenie płac, a nie mogąc 
go uzyskać, grożą strajkiem.

Rząd wówczas występuje w 
roli arbitra i zwykle krakow ­
skim targiem doprowadza do 
zgody. T a k  było np. podczas 
ostatniego zatargu w przemyśle 
górniczym, gdy przedstawiciele 
rządu „wytargowali11 dla robo­
tników podwyżkę 8-procento- 
wą. Dlaczego 8, nie 12, 15 czy 
30 procent?

Ano, dla tego, że robotnicy 
chcieli 12 p ro c ,  przemysłowcy 
nic dać nie chcieli więc wy­
targowano 8 proc. Podwyżka 
ta nie odpowiada bynajmniej 
wzrostowi drożyzny w czasie od 
uzyskania ostatniej podwyżki 
głodowej, a — co ważniejsza 
nie stoi w żadnym stosunku do 
kolosalnych zysków, jakie prze­
mysł górniczy zgarnia do swej 
kieszeni w roku bieżącym, dzię 
wzmożonemu eksportowi za­
granicznemu.

„Ster Zagłębia*1 wylicza (patrz 
Nr. 14 z d 3 b.m.), że w jednym 
tylko miesiącu lipcu r. b ko­
palnie Zagłębia Dąbrowskiego 
osiągnęły czystego rysku na 
węglu, wywiezionym zagranicę, 
około 3 miljonów złotych! Z y ­
ski te w sierpniu zwiększyły 
się niesłychanie, a we wrześniu 
jeszcze poszły w górę, gdyż za 
węgiel osiągano cenę dwa razy 
większą’ niż w lipcu!

Obliczenia te zapewne nie 
były brane pod uwagę przez 
delegatów rządowych przy pe r­
traktacjach w sprawie podw y­
żek i dla tego robotnicy musieli 
zadowolnić się tem, co im prze­
mysłowcy przyznali.

Sądzimy, że nowy rząd, któ­
ry objął już władzę, położy na­
reszcie kres wyzyskowi praco­
wników umysłowych i fizycz­
nych przez przemysł i wpro­
wadzi nareszcie tę kontrolę K o ­

sztów własnych.
Przecież nie tylko funkcjo- 

narjusze państwowi oddają swą 
pracę dla państwa, gdyż wszy­
scy obywatele pracujący w je­
dnakiej mierze przyczyniają się 
do pomyślności ogólnej.

A  więc rząd jednaką powi­
nien otoczyć opieką każdą p ra­
cę i z jednakow ą gorliwością 
tępić wyzysk ludzi pracy.

Niechże zarówno słowa p. 
Bartla, wyrzeczone w expose i 
lipcowem, jak i słowa marsz. 
Piłsudskiego, któreśmy przyto­
czyli powyżej, nie będą jedynie 
aforyzmami, które sobie zbie­
racze wklejają do albumów.

dotychczas jeszcze z czasów 
przedwojennych w Małopolsce 
i na Górnym Śląsku.

Spornym również pozostał 
paragraf o karach za nie prze­
strzeganie ustawy. Min. prze­
mysły i handlu nie zgadza się 
na proponowaną przez min. 
pracy karę aresztu, uznając je­
dynie grzywny pieniężne.

Stanowisko min. przemysłu 
i handlu i obawa przed (prze­
forsowaniem jego opinji eo do 
zasad wymawiania pracy wy­
wołały wrzenie wśród organi­
zacji pracowniczych.

Zapow iadają  one wiece pro­
testacyjne po całym kraju. U- 
chwały przesłane będą rządowi.

" —T

Ile pł&ćić komornego?
Przy pokryciu ustawowem 

rubla =  2 zł. 8ó gr. (1002 ko 
morne) wypada płacić od dn.
1 października:

1) za mieszkanie jednopoko­
jowe (kuchnia i przedpokoje w 
rachubę nie wchodzą) komorne 
wynosić ma 432 przedw ojenne­
go, t. j. po 1 zł. 14 gr. za Ka­
żdego rubla, aż do końca roku 
bieżącego. Świadczenia obowią­
zują w dalszym ciągu.

2) dla mieszkań dwupokojo- 
wych, dla lokali handlowych i 
przedsiębiorstw wykupujących 
świadectwa 4 kat. i dla lokali 
mieszczących pracownie rze ­
mieślnicze, wykupujących świa­
dectwa przem 8 kat. 662 przed­
wojennego komornego, t. j. po 
1 zł. 76 gr za każdego rubla 
oraz opłata za wodę, windę i 
centralne ogrzewanie.

3) dla mieszkań czteropoko- 
jowych do sześciopokojowych, 
dla pomieszczeń zajmowanych 
przez zakłady naukowe i w y­
chowawcze, z a r e j e s t r o w a n e  
przez państwowe władze oświa­
towe, oraz lokale spółdzielni 
robotniczych, związków zawo­
dowych nie podpadających pod 
postanowienia, lit. a) lub b) i 
dla lokali, mieszczących pra 
cownie rzemieślnicze, wykupu­
jące świadectwa przem. 7 kat. 
7 % t. j. po I zł. 89 gr. za Ka­
żdego rubla oraz opłata za wo­

dę, windę i centralne ogrzewa­
nie.

3) dla sklepów i innysh po­
mieszczeń handlowych i prze­
mysłowych za które podstawo­
we komorne w stosunku ro­
cznym nie przekraczało 600 rb. 
albo 1,2 TO mk. niemieckich, 
albo 1,500 koron austrjackich, 
dla pensjonatów pokoje um e­
blowane), pracowni w e połą­
czonych z mieszkaniem, z wy­
jątkiem pracowni art mai. i 
rzeźb oraz dla mieszkań, zło­
żom ch r.onajmniej z 7 pokoi 
762 t. j. po 2 zł. 2 gr za każde­
go rubla bez wszelkich świad­
czeń arócz za windę oraz o- 
świetlame i ogrzewanie cen­
tralne.

5) dla sklepów i innych po ­
mieszczeń handlowych i prze­
mysłowych nie podpadających 
pod przepisy powyższe, oraz 
dla hoteli 81% t. j. 2 zł 16 gr. 
za każdego rubla bez wszel­
kich świadczeń prócz opłaty 
za windę i centralne ogrze­
wanie.

Pamiętać należy, że w razie 
sporu o wysokość komornego 
lub świadczeń, gdy właściciel 
domu uchyla się od przyjęcia 
komornego, należy je co mie­
siąc posyłać pocztą i w żadnym 
razie nie wolno zaniechać pła­
cenia komornego.

WMKXSSfXtBBM
wms&MMumi

W imię prawdy
Wobec oszczerczych kolumnji.

iPracno 3 -n M czn eso  wymówieniu.
w ustawie o ochronie pracy umysłowej.

Z  W arszawy donoszą:
W  najbliższej przyszłości ma 

(ukazać się w formie dekretu 
(prezydenta  Rzplitej ustawa o 
(ochronie pracowników umysło- 
| wych.

Projekt ustawy tej opracowa- 
Iny przez ministerstwo pracy 
przesłano do ministerstwa prze­
mysłu i handlu, celem uzgo-

I dnienia go z jego opinją.
Postanowiono zgodnie, że o- 

| kres pracy próbnej nie może 
trwać dłużej niż 3 miesiące. W 
okresie próbnym obowiązuje o- 
bie strony wymówienia na 2 
tygodnie, 1 i 15 każdego mie­
siąca.

Nie osiągnięto natomiast zgo­
dy między ministerjami w spra­
wie zasad wymawiania pracy 
przyjętemu ostatecznie praco­
wnikowi.

Min. pracy zaprojektowało 
przyjęcie zwyczajowej w b. 
Kongresówce zasady trzymie 
sięcznego wymówienia.

Min. przemysłu i handlu p rze­
ciwstawiając się temu, propo­
nuje zasadę wymówienia na 6 
tygodni przed upływem kwar­
tału administracyjnego, a więc 
cztery razy do roku: 15 lutego, 
15 maja, 15 sierpnia 15 listo­
pada.

Jest to zasada, obowiązująca

Chrześćjańslcie towarzystwo 
dobroczynności w Sosnowcu, 
kierowane przez ks. kanonika 
Raczyńskiego, zapominając cał­
kowicie o swych celach i za­
daniach, zajmuje się"tem, co do 
niego nie należy, a sprawę do­
broczynności, sprawę w spom a­
gania nędzarzy, przytulenia bez­
domnych, otoczenia opieką sie­
rot... zawiesiło na kołku.

Lokal towarzystwa dobro­
czynności przy kościółku kole­
jowym ks. Raczyński zajął na 
szkołę żeńską gospodarczą, a 
kuchnię, gdzie możnaby wyda­
wać strawę biedakom, na ja­
dłodajnię. Dora, zbudowany na 
ochronki i przytułek dla star 
ców, ks. kanonik po w yprow a­
dzeniu się zeń gimnazjum im. 
Staszica, zamiast użyć zgodnie 
z intencją tych, co składali gro­
sze na budowę gmachu, wyna­
jął miastu na szkołę, z czego 
oczywiście czerpie duże zyski, 
gdyż miasto nie stosuje się do 
ochrony lokatorów. Hurtownia 
tytuniowa przynosi towarzy­
stwu dobroczynności tysiące 
złotych, o czeirt już pisaliśmy. 
Z a  utrzymanie dzieci w ochro­
nie magistrat płaci ks. kanoni­
kowi. Zsum owawszy to wszy­
stko, mieliśmy odwagę zapytać 
ks. kanonika, na co są obraca­
ne te wszystkie fundusze, sko­
ro biednych się nie wspomaga 
i oświadcza się im kategory­
cznie, że towarzystwo środków 
nie posiada.

W  imieniu społeczeństwa pro­
siliśmy w kilku artykułach o 
sprawozdanie publiczne z dzia­
łalności, o której od lat kilku 
nikt nic nie wie, prócz kilku 
manekinów obojga płci, pe łn ią ­

cych rolę członków zarządu i 
komisji rewizyjnej, którzy wszy­
stko akceptują i nie zdają so­
bie sprawy, jaką krzywdę wy­
rządź - ją społeczeństwu, pozwa­
lając. na podobną gospodarkę

Zam iast rzeczowej o dpow ie ­
dzi, a właściwie zamiast spra­
wozdania ze swej  działalności, 
ks. kanonik Raczyński zamie 
ścił w „P o 1 o n j i“ następujący 
panegiryk na swoją cześć i 
chwałę:

„W IMIĘ PRAWDY, 
w o b ec  o szc z e rc z y ch  

k a lu m n ij.

Chrześcijańskie towarzystwo 
dobroczynności w Sosnowcu 
kierowane przez ks. kan. R a ­
czyńskiego stało się ostatnio 
przedmiotem bezpodstawnych 
napaści ze strony jednego z 
redaktorśw n o w o z a ł o ż o n e g o  
pisma tygodniowego.

Na napaści te nie odpowia­
daliśmy, gdyby nie powoływa­
nie się autora oszczerczych a r ­
tykułów na ooinję publiczną.

Zgóry musimy zaznaczyć, iż 
każdy mieszkaniec Sosnowca, 
znający tutejsze stosunki do­
skonale wie, z czyjego polece­
nia tak nietaktownie postępuje 
ów autor artykułów i dla jakich 
powodów.

Twierdzenie jakoby magi­
strat za wszystkie dzieci płacił 
do 85 gr. dziennie jest bezpod­
stawne i mija się z prawdą. 
T-wo kontrolowane jest przez 
komisję rewizyjną oraz ogólne 
zebranie członków, listę zaś 
zgłoszonych ofiar publikuje w 
miejscowych pismach. Utrzy­
mywanie całego szeregu insty-

tucyj, jak przytułku dla starców 
i sierot, z których niektóre Już 
przeszły na koszt magistratu, co 
dowodzi jedynie o potrzebie ich 
istnienia, pociąga za sobą duże 
wydatki, dlatego też ks. kan. 
Raczyński postarał się o inne 
do hody, jak np. hurtownię ty­
toniową.

Skąd autor wie o rozmowie 
prowadzonej w cztery oczy mię­
dzy ks kan. Raczyńskim a bis­
kupem- — to sprawa bardzo 
ciekawa i widocznie wyssana 
z palca, jak i wiadomość o wy­
syłaniu delegacji do biskupa, 
aby zaniechał rozporządzenia, 
na mocy którego ks. kan. R a­
czyński wiiał opuścić Sosnowiec.

Krytykowanie nowozałoźonej 
żeńskiej szkoły gospodarczej, 
zatwierdzonej przez min wyzn. 
rei i ośw. publicznego, wyka­
zuje w autorze laika, który nie 
wie o tem. iż przy takiej szko­
le, gdzie się uczą gotować, za­
kłada się jadłodajnie.

O wielu zaś rzeczach autor 
inkryminowanych artykułów za­
pomniał. Przecież swego czasu, 
gdy tow. dobroczynności zwo­
łało zebranie, na którem posta­
nowiono założyć w kilku pun­
ktach miasta kuchnie dobro­
czynne, wysłani przez ks. Plen- 
kiewicza delegaci sprzeciwili się 
temu, oświadczając, iż akcja ta 
jest zbyteczna, gdyż zajmie się 
tem komitet ratunkowy. Z eb ra ­
ni wzruszyli ramionami, i po­
wiedzieli, że nic przeciwko te­
mu nie mają, gdyż nie myślą 
monopolizować w swych rękach 
dobroczynnej akcji.

Szkoda iż „bezstronny1* autor 
zapomniał, że w czasach najwię­
kszego kryzysu ks. kan. Ba­
czyński zorganizował 5 pun 
któw odżywczych, w których 
wydawano codziennie 15 tys. 
obiadów. Do organizacji ich nie 
przyczyniły się dary am erykań­
skie jak to zgoła fałszywie 
twierdzi ów autor, lecz były te 
kuchnie zorganizowane o wiele 
wcześniej

Zapom niał również ów „bez­
stronny" autor inkryminowa 
nych złośliwie artykułów, iż ks. 
kan. Raczyński założył szkołę 
handlową im. Kr. Jadwigi w So­
snowcu, gimn. im. B. Prusa w 
Sosnowcu, iż był współzałoży­
cielem państwowej szkoły te­
chnicznej kolejowej w Sosno­
wcu oraz w czasach najwię­
kszego kryzysu utrzymywał kur- 
sa rzemieślnicze. O tych zasłu­
gach ks. kan. Raczyńskiego 
społeczeństwo miejscowe do ­
brze pamięta i nikt nie jest i nie 
będzie w stanie mu odmówić 
ich lab zaprzeczyć.

Nopaściom zaś bezpodstaw­
nym i kłamliwym można się 
tylko dziwić i wyciągać z nich 
smutne refleksje na temat ety­
ki niektórych osób".

Po przeczytaniu tych eluku 
bracyj, nie podpisanych przez 
autora i mających rzekomo po­
chodzić od redakcji „Polonji", 
każdy nieuprzedzony czytelnik 
wzruszy ramionami i zapyta, 
czego właściwie chce ks. kan. 
Raczyński.

Przecież w żadnym z arty­
kułów „Expresu" nikt oszczer­
stwa się nie dopatrzy. Żądanie 
sprawozdania z działalności nie 
jest chyba oszczerstwem!

Ks. kan. Raczyński twierdzi, 
że na te „napaści" nie odpo­
wiadałby, gdyby nie powoły­
wanie się autora „osz«zerczych 
artykułów" na opinję publiczną.

Możemy zapewnić ks. kano­
nika, że ta jego odpowiedź ni-, 
kogo nie uspokoi i dopiero te­
raz wywołać może komentarze, 
którychby może ks. kanonik so­
bie nie życzył. Bo skoro się 
ma chęć odpowiadać na urojo­
ne oszczerstwa, to odpowiada 
się na nie faktami i liczbami, 
a nie prawdziwemi oszczer­
stwami i wciąganiem do pole­
miki osób trzecich, które nie 
wspólnego z tą sprawą nie ma­
ją. Niech ks. kanonik nie myśli, 
że niżej podpisany zwykł pisy­
wać pod dyktando i z czyjegoś
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Dziś ostatni dzień !
t . j. w  N IE D Z IE L Ę , dn . 10-go p a ź d z ie rn ik a  r. b .

Uczta artyst. dla zwolenników kina!
N a jp i ę k n ie j s z y  fi lm  k tó r y  w  t r y u m f a ln y m  p o c h o d z ie  
p r z e z  s t o ł e c z n e  m ia s t a  E u ro p y  z d o b y ł  k o n k u r s o w ą  

s ł a w ę

S Y B I R
„CARSKIE ZB1RY“ r e w o lu c j i ) .
8 a k tó w . —  —  W  ro la c h  g łó w n y c h : —  —  8 ak tó w .

Alma R ubens, Edm und Lowe
N a d  p ro g ram ! S z a m p a ń s k a  g ro te s k a  2-akt.

M u z y k a  z a s to s o w a n a .  — C e n y  n ie  p o d w y ż s z o n e .

u
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. 10 a k tó w  o d z i e j a c h  m a g n a t ó w  w t r ą c o n y c h  n  ^ .
Sensacja! w  o t c h ł a ń  n ę d z y  i u p a d k u .  )o ak t ,  c ie rp ie ń .  Sensacja! 

Od pon iedzia łku  11 do  p ią tku  15 paźdz. wł.
ukaże się dotąd niewidziany szlagier bież. sezonu pt.

Zatracono ulica
(Ulica upadku i rozpusty)

•••
t r a g e d ja  r o z b i tk ó w  ż y c io ­
w y c h  w  I0 w ie lk ic h  ak t .  

p -g  r o m a n s u  H u g o  B e t t a u e r a .  W  ro l a c h  g łó w n y c h :

WERNER KRAU5S, hr. AGNE5 ESTERHAZY.

Nad program! W esoła komedja w 2-ch aktach
M im o  o g r o m n y c h  k o s z t ó w  d z i e r ż a w y  o b r a z u  c e n y  m ie j s c  n ie  p o d w y ż s z o n e .

S ensac ja ! C i i ś  o s ta tn i  dzieft! S e n sa c ja l
t. j. w  N IE D Z IE L Ę ,  dn .  10 p a ź d z i e r n i k a  b .  r.

5t . z a  I I I  I I P !  S2 (t

8 a k tó w .—  S e n s a c y jn y  film z najg ło śn ie jszy m  
Cow boyem  w Kalifornji TOMEM MIXEM,

N a d  p ro g ra m .  W e s o ł a  k o m e d j a  w  2 a k ta c h .

Od ś rody  13-go do  niedzieli 17>go paźd z ie rn ik a  r. b.
wystąpi LILJANA GISH miłości i poświęcenia p. t.

99 B I A Ł A  S I O S T R A ”
(W ogniu W ezuw jusza).

p -g  p o w ie ś c i  F. M A R J O N  C R A W F O R D  —  R e ż y s e r o w a ł  g e n ja ln y  H E N R Y  K IN G .

p o le c e n ia ,  ja k  to  ro b ią  m a n ę -  
k iny  ks. k a n o n ik a .

Z a s łu g  ks. k a n o n ik a  R a c z y ń -  
I3 ,. sk iego , o k tó ry c h  ł a s k a w ie  sa m
m  —r a u to r  p r z y p o m in a ,  n ik t  n ie
—, p o m n ie jsz a .  A le  p r z e c ie ż  n ie  o

to  ch o d z i ,  co ks. k a n o n ik  z ro ­
bił na  po lu  k rz e w ie n ia  o św ia ty ,  
lecz  o to, co ks. k a n o n ik  robi 
z tow . d o b ro c z y n n o śc i  i n a  co 
o b r a c a  fu n d u sz e  te g o  to w a rz y -  

0 s tw a .  O  tern n ik t  n ic  n ie  wie,
a w szy scy  ch c ie l ib y  w ied z ieć .

S łysze liśm y , że  „ o g ó ln e  z e ­
b ra n ie "  tow . d o b ro c z y n n o ś c i  
p o s ta n o w i ło  na  z ło ść  n ie  d a ­
w ać  ż a d n e g o  s p r a w o z d a n ia  i za-

d o w o ln ić  się  z a m ie s z c z e n ie m  w 
„ P o lo n j i"  b e z s e n s o w e j  o d p o ­
w iedzi,  z a ty tu ło w a n e j  , ,W  im ię 
p ra w d y " .

N ie ch c e m y  te m u  w ie rzy ć  i 
u w a ż a ć  to  za  o sz c z e rcz ą  p lo tkę ,  
m a ją c ą  n a  ce lu  sz k o d z e n ie  in ­
s ty tuc ji ,  k tó ra  p o m im o  w s z y ­
stko , p o  zm ian ie  k ie ro w n ic tw a ,  
m a  w sze lk ie  d a n e  p o  tem u , by  
z p rz e d s ię b io r s tw a  h a n d lo w e g o ,  
p rz e is to c z y ć  się w  is to tn e  chrze- 
śc jańsk ie  to w a rz y s tw o  d o b r o ­
czy n n o śc i

D łuże j  k la sz to ra ,  niż p rz e o ra .  .

Red. „Expresu Zagłębia".

KRONIKA.
Od w y d a w n ic tw a .

Z powodu choroby red. 
W. Monsiorskiego ubiegłej 
niedzieli pismo nasze nie 
wyszło, w poprzednim zaś 
numerze, jak i w obecnym

nie wszystkie działy zosta­
ły uwzględnione. Ponieważ 
red. M. po przebyciu złośli­
wej hiszpanki powoli zaczy­
na powracać de zdrowia, 
przeto mamy nadzieję, że 
już następny numer „Ex- 
presu Zagłębia" będzie nor- 
malny.

W dniu I l i s to d a d a  r. b. 
u p ływ a  la t  2 0  p ra cy  d z ie n ­

nikarsk iej  W. M on siorsk iego  
na te r e n ie  Z a g łę b ia  i 25 lat
pracy redaktorskiej wogóle. 
W dniu tym „Expres Zagłę­
bia” ukaże się w formacie 
zwiększonym, s p o r o  b o ­
wiem miejsca chcemy w 
nim poświęcić rozwojowi 
prasy codziennej w Zagłę­
biu.

Jubileuszowy numer wy­
damy w większej ilości e- 
gzemplarzy, spodziewamy 
się więc, że pp. kupcy, rze 
mieślnicy i przemysłowcy 
nasi skorzystają z okazji, 
by się odpowiednio zare 
klamować.

Kapitan Orliński w S o sn o w cu .
N a z a p ro s z e n ie  k o m i te tu  L.

O. P .  P. p rz y b ę d z ie  do  Z a g ł ę ­
b ia  kp t .  O rliń sk i ,  k tó ry  w ra z  z 
s ie rż a n te m  K u b ia k ie m  o d w ie ­
dził  n a  s a m o lo c ie  T ok io  i p o ­
w ró c i ł  szczęś l iw ie  d o  W a r s z a ­
wy. K pt.  O r l iń sk i  w yg ło s i  w 
d. 14 b. m, w t e a t r z e  m ie jsk im

w S o s n o w c u  o d c z y t  o sw ej p o ­
w ie t rz n e j  p o d ró ż y ,  p e łn e j  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw .  P o c z ą te k  o d c z y ­
tu 8.30 w ieczo rem .

W ażna dla  n iezam ożn ych .
A d w o k a t u r a  o k rę g u  so sn o -  

w ie c k  ego o g ła sza ,  że  p o c z ą ­
w szy  o d  dn ia  4 p a ź d z ie rn ik a  
o d b y w a ć  się b ę d ą  k o n s u l ta c je  
b e z p ła tn e  d la  n ie z a m o ż n y ch .

K o n s u l ta c je  o d b y w a ć  s ię  b ę ­
d ą  d w a  ra z y  w  ty g o d n iu  w  p o ­
n ied z ia łk i  i c z w ar tk i  p o m ię d z y  
godz. 12 i 1 — w  loka lu  s ą d u  
o k rę g o w e g o  w  S o s n o w c u  w  p o ­
ko ju  Nr. 5.

N ieb yw ały  za k a z .
D y re k c ja  h u t  G ie s c h e g o  w 

T rz e b in i  ro z e s ła ła  do w s z y ­
s tk ich  u rz ę d n ik ó w  i p r a c o w n i ­
k ó w  n a s tę y u ją c y  okó ln ik :

„ Z a r z ą d  n a c z e ln y  k ła d z ie  n a ­
c isk  na  to, a b y  ż a d e n  z n a ­
szy ch  p p .  u rz ę d n ik ó w  i p r a c o ­
w n ik ó w  nie  z a jm o w a ł  się p o l i ­
ty k ą ,  czy to  w s łow ie , czy w 
czyn ie .  P rz e k ro c z e n ie  teg o  z a ­
r z ą d z e n ia  b ę d z ie  u w a ż a n e  jak o  
c iężk ie  p rz e w in ie n ie  s łu ż b o w e ,  
p o c ią g a ją c e  za  s o b ą  w sze lk ie  
sku tk i" .

Bandyci p rzed  są d em  
doraźnym .

W  n a d c h o d z ą c y  w t o r e k  w 
g m a c h u  są d u  o k rę g o w e g o  w 
S o s n o w c u  s t a n ą  o godz .  9 r a ­
no  p r z e d  s ą d e m  d o ra ź n y m  trzej 
b an d y c i :  Jan  S p y ra ,  E d w a rd  
K ry p c z y  i F ra n c is z e k  M icha ł  
Z a g ro d n y .  D o k o n a l i  on i w  p o ­
ło w ie  w rz e ś n ia  n a p a d u  z b ro ­
n ią  w  rę k u  n a  w ła śc ic ie la  k o ­
pa ln i  g a lm a n u  „ B o ry ” — S zp e r-  
linga.

B a n d y to m  grozi k a ra  śm ierci.

Ze zw iązk u  inw alidów .
Z a r z ą d  p o w ia to w e g o  k o ł a  

zw iązk u  in w a l id ó w  w o je n n y c h  
R, P. w S o sn o w c u ,  w z y w a  w s z y ­
s tk ich  in w a l id ó w  w o je n n y c h  
b e z ro b o tn y c h ,  z a m ie s z k a ły c h  
n a  te r e n ie  p o w ia tu  b ę d z iń s k ie ­
go d o  lo k a lu  z w iązk u  inw ali­
d ó w  w. w S o s n o w c u  i do  gru- 
p u  in w a lid ó w  w o je n n y c h  w D ą ­
b ro w ie  G ó rn ic z e j  ce le m  z a r e ­
je s t ro w a n ia  się.

Z ż y c ia  T o w a r z y s tw a  
A r t y s ty c z n o -L it s r a c k is g o .
Po ostatnich wyborach 

ukonstytuował się zarząd

ftafeftBwsla
Kojarzeniu małżeństw.
D o k tó r  J a n o w ic z  o t rz y m a ł  r a ­

n o  d w a  listy. J e d e n  b y ł  p o k a ź ­
n y m  ra c h u n k ie m  o d  k ra w c a ,  
d ru g i  o g ło s z e n ie m  p r z e d s ię b io r ­
s tw a  k o ja rz e n ia  m a łż e ń s tw .  D o ­
k tó r  Jan o w icz  t a k  d o tk l iw ie  u- 
c z u w a ł  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  
b ra k  p a c je n tó w ,  że  u le g a ją c  
ch w ilo w e j  re z y g n a c j i  w y p e łn i ł  
i w y s ła ł  fo rm u la rz ,  z a łą c z o n y  
p rz y  o g ło s z e n iu  p r z e d s ię b io r ­
stw a.

N iew ie le  m a ją c  d o  s t ra c e n ia ,  
p o s ta n o w i ł  o p u śc ić  s to l icę  i u- 
d a ć  się n a  d w a  ty g o d n ie  do 
m o d n e g o  k ą p ie l i s k a  w  n adz ie i  
p o z n a n ia  jak ie jś  p o w a ż n e j  p a n ­
ny  i u g ru n to w a n ia  w  te n  s p o ­
só b  sw ej z a g ro ż o n e j  e g z y s t e n ­
cji. W  g rze  tej z a ry z y k o w a ł  p o ­
k a ź n ą  s t a w k ę  i z a t r z y m a ł  się 
w  p ie rw s z o rz ę d n y m  h o te lu  S t e ­
p h a n ie

P o r t je r  z m ie rzy ł  go  w z ro k ie m , 
p rz e rz u c i ł  s to s  «depesz i u p r z e j ­
m ie  oznajm ił:

—  D la  d o k to ra  J a n o w ic z a  z a ­
m ó w io n e  z o s ta ły  a p a r t a m e n ta  
n a  p ie rw s z e m  p ię trze .  P r o s z ę  
u d a ć  s ię  do  w indy .

Ja n o w ic z  o s łu p ia ł ,  p rz y j rz a ł  
się  d e p e s z y ,  s p ra w d z i ł ,  że  z a ­
m ó w io n o  is to tn ie  w  jego  im ie ­
n iu  sy p ia ln ię  i sa lo n ,  i k ro k ie m  
lu n a ty k a  s k ie ro w a ł  s ię  do  w in ­
dy, g d y  p o r t je r  u s łu ż n y m  r u ­
c h e m  w rę c z y ł  m u  je sz c z e  d e ­

p e sz ę ,  a d r e s o w a n ą  d o  n iego . 
G d y b y  ob l icze  J a n o w ic z a  nie 
b y ło  już  d o ś ć  g łu p ie ,  z g łu p ia ło ­
by  do  re sz ty .  P rz e c z y ta ł ,  że  o 
p ią te j  je s t  o c z e k iw a n y  w  ha llu  
h o te lo w y m .

Z a g łę b io n y  w  g o b e l in o w y m  
fo te lu  s w e g o  a p a r ta m e n tu ,  d o ­
k tó r  Ja n o w ic z  n a m y ś la ł  się, czy  
z a w ia d o m ić  p o l ic ję  o t a je m n i­
czej m o cy ,  o p ie k u ją c e j  s ię  jego  
k ro k a m i,  czy  t e ż  s a m e m u  w y ­
św ie tl ić  z a g a d k ę .

S k o ń c z y ło  się n a  tern, że  o 
p ią te j  z n a la z ł  s ię  w  ha llu  i ro z ­
g lą d a ł  s ię  baczn ie ,  p rz y  k tó ry m  
s to l ik u  u jrzy  z n a jo m ą  tw arz .  
N ie w id z ą c  n ikogo , już c h c ia ł  
z aw ró c ić ,  g d y  p o d s z e d ł  k e ln e r  
i p o w ie d z ia ł ,  że  p a n i  p ro s i  d o ­
k to ra  do  s w e g o  sto liku . J a n o ­
w icz  u d a ł  s ię  się za  n im  i n a  
w id o k  ś l icznej m ło d e j  c z a r n o ­
w ło se j  d z ie w c z y n y ,  w y tw o rn ie  
u b ra n e j ,  sk ło n i ł  s ię  n isko.

—  P an i  p o z w o l i— je s te m  d o ­
k tó r  Janow icz .

—  In g a  B rey  — s z e p n ę ł a  — 
p o d a ją c  m u  w y p ie lę g n o w a n ą  
rą c z k ę ,  a p o  chw ili  d o d a ła :  —  
N iech  p a n  n ie  m yśli ,  że  je s t  to  
m y m  z w y c z a je m  p rz y jm o w a ć  
te g o  ro d z a ju  z a p ro sz e n ia ,  a le  
c ie k a w o ś ć  p o z n a n ia  p a n a  s k ło ­
n i ła  m n ie  do  tego . C z y ta ła m  
p a ń s k ie  d z ie ło  „ N e rw o w o ś ć  a 
G e n ju s z "  i b y ła m  z a c h w y c o n a .

Ja n o w ic z  zn ó w  u c z u ł  z a m ę t  
w  g ło w ie  i k rz y k n ą ł l

— A le ż  ja  p a n i  n ie  z a p r a ­
sza łem !

—  A  to co znaczy?  —  p o w a ­
żn ie  s p y t a ł a  p ię k n a  p a n n a ,  p o ­
d a ją c  m u  a rk u s ik  p a p ie ru .

Ja n o w ic z  p r z e c z y ta ł  list, p rzez  
n iego  r z e k o m o  p isa n y ,  w  k tó ­
ry m  p ro s i  p a n n ę  Ingę  Brey o 
p rzy jśc ie  n a  f ive o c lo ck  te a  do  
h o te lu  S te p h a n ie ,  a uszczęś l iw i 
go  m o ż n o ś c ią  z a w a rc ia  z n ią  
zn a jo m o śc i .

M ło d z ie n ie c  z ro zu m ia ł ,  że  o- 
b o je  p a d l i  o f ia rą  ja k ie g o ś  s t r a ­
sz n e g o  p o d s tę p u .  W y ja w i ł  sw e  
d o m y s ły  p a n n ie  Indzie , n ie  t a ­
ją c  j e d n a k ż e ,  że  g o tó w  je s t  p o ­
n ie ść  w s z e lk ie  ofiary , tak  je s t  
z a c h w y c o n y  n ie s p o d z ie w a n y m  
z b l iż e n ie m  się do  niej.

P o s ta n o w il i  j e d n a k  s p ra w d z ić  
n a ty c h m ia s t ,  czy  n ie  o k ra d l i  
ich  ty m c z a s e m ,  i pob ieg li  do  
sw y c h  p o k o i .  P o  chwili s p o tk a ­
li się, w sz y s tk ie  rz e c z y  b y ły  na  
sw o im  m ie jscu .

-— Ja k o  d e te k ty w ,  o b a w ia m  
się, że  n ie  m ia łb y  p a n  p o w o ­
dzen ia!  —  ś m ia ła  s ię  Inga.

—  M o że  p o c ie sz y  m n ie  pan i ,  
p o z w a la ją c  s ię  z a p ro s ić  n a  k o ­
lac ję . —  O d p a r ł  z g a la n te r ją  
Janow icz .

—  T y lk o  nie  ze c h c ie j  p a n  
zn ó w  d e m e n to w a ć  sw eg o  z a ­
p ro sz e n ia ,  — p o g ro z i ła  m u  śli­
cz n a  p a n n a .

W ie c z o r e m  p rz y  b u te lc e  s z a m ­
p a n a  d o k tó r  ja n o w ic z  z d a ł  so ­
b ie  s p r a w ę  z teg o .  że  już  sa m  
sp o s ó b  p o d n o s z e n ia  do  u s t  k r y ­
s z ta ło w e g o  k ie l ic h a  w ystarcza ',  
b y  s ię  z a k o c h a ć  w  c z a rn o w ło ­
sej Indzie .

D łu g o  n ie  m ó g ł  z a sn ąć ,  a 
m yśl,  że  m o ż e  In g a  n a le ż y  do  
g ro ż ą c e g o  m u  sp isk u ,  o s t a t e ­

c zn ie  o d p ę d z i ł  o d  siebie .
S z y b k o  m k n ę ły  dn ie  n a  w y ­

śc igach , r a id a c h  s a m o c h o d o ­
w y c h  i d a n c in g a c h .  D o k tó r  i 
Inga nie ro z łącza l i  s ię  i w ie rzy ć  
iin się już n ie  ch c ia ło ,  że  ty l ­
ko  p r z y p a d e k  zb l iży ł  ich  ku  
sob ie .  P r z y p a d e k  — d o tą d  nie 
w y ja śn io n y

N a  o ś w ie t lo n y m  ta ra s ie ,  p rzy  
s to l iku  u k ry ty m  w ś ró d  pa lm , 
sp y ta ł  Janow icz  c z a rn o w ło se j  
panny. '

—  Czy c h c e sz  b y ć  m o ją  żo ­
n ą ,  Ingo?

Z  ra d o s n y m  u ś m ie c h e m  p o ­
d a ła  m u  Inga  sw e  m a le ń k ie  ró ­
ż a n e  u s te c z k a .

*  **

W  dz ień  o d ja z d u  Ja n o w ic z  
le d w o  u k r y w a ł  sw ój n iep o k ó j  i 
z d e n e rw o w a n ie .  H o te l  o k a z a ł  
s ię  z a p ła c o n y ,  p o r t je r  i d y r e ­
k to r  n ie  um ieli d a ć  m u  ż a d n y c h  
w y ja śn ie ń  i d o k tó r  z ro z u m ia ł  
n a re szc ie ,  że  z ło c z y ń c y  s k o ­
rzys ta l i  z j e g o  p o b y tu  w k ą p ie ­
lisku , a b y  s p lą d ro w a ć  g r u n to ­
w n ie  m ie s z k a n ie  w  sto l icy .

Z e g n a ł  się  n a  d w o rc u  z Ingą , 
m a ją c ą  ró w n ie ż  z a  d w a  dn i p o ­
w ró c ić  d o  s to licy , i p a t r z ą c  n a  
jej z a s m u c o n ą  tw a rz y c z k ę ,  d r ę ­
czy ł  się  i o b a w a m i  sw e m i i 
ro z s ta n ie m  z u k o c h a n ą .

P rz y b y w s z y  do  m ias ta ,  p o m ­
k n ą ł  a u te m  d o  d o m u  i p e łe n  
s t r a s z n y c h  p rz e c z u ć  d zw o n ił  do 
s w y c h  d rzw i.  P o k o jó w k a  p r z y ­
b ie g ła  o tw o rzy ć .  A  w ięc  ży ła  
jeszcze! W p a d ł  cło m ie sz k a n ia  
— w sz y s tk o  s ta ło  n ie tk n ię te .

N a biurku le ż a ły  dw a listy , b li­
źn iaczo  p o d o b n e  do listów  z 
p rzed ed n ia  w yjazdu .

R o zerw ał koperty . R achunek  
od kraw ca i... rachunek  od  
przed sięb iorstw a  k o j a r z e n i a  
m a łżeń stw .
A partam ent w hotelu

S te p h a n ie . . . z ł .  400.—
D e p e sz e  . . . . , ,  2.—
10 proc. p osagu

(5 0 0 .0 0 0 —  zł.) „ 5 0 .0 0 0 .-  
R azem  zł. 50.402.—

Z a łą c z o n y  list w yjaśniał:
B ęd ąc w p osiad an iu  w y p e ł­

n ion ego  p rzezW ie lce  S zan ow n e­
go  Pana form ularza z radością  
d on osim y , że  d o jśc ie  do sk u t­
ku u p lan ow an ego  przez nas 
m a łżeń stw a  m ięd zy  p an em  i 
panną Ingą B rey raz jeszcze  
d o w io d ło  n iezrów n an ej spraw ­
n o śc i i d ob orow ych  środ k ów  
n a szeg o  p rzed sięb iorstw a.

W raz z rachunkiem  p o zw a ­
lam y so b ie  przesłać  n a jserd e­
czn iejsze  ży czen ia  sz c z ę ś liw e ­
mu ob lu b ień cow i.

Z  p ow ażan iem
„P. K. M .“ Sp. A k c.

Janow icz p ad ł na fotel, do  
nośnym  g ło sem  w zy w a ją c  p o ­
licji, Ingi i k sięd za . P o k ojów ce  
udało  się  u sp o k o ić  go  kropla­
mi w alerjan ow em i i innem i o- 
kładam i.

*  *  •

D októr Jan ow icz z czarn o­
w ło są  Ingą Brey stan ow ili k o ­
ch ające, p od  k ażd ym  w zg lęd em  
dobrane i szczęś liw e  stad ło .
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Od p on ied zia łk u  I i-g o  d o  n iedz ie li  17-go p a ź d z ie rn ik a  r. b. WIELKI GIGANTYCZNY ARCYFILM! CUOA WYSTAWY!

TA, KTÓRA SIĘ S P R Z E D A Ł A ”.
10 aktów ! W rolach g łó w n y ch : ANNA O. NILSSON i CONWAY TEARLE.

P rz e p y c h ,  d n o  n ę d z y ,  k l ę s k a  n ie s io n a  l u d z k o ś c i  p r z e z  b e s t j e  a p o k a l ip ty c z n e ,  w io ś n i a n e  s z c z ę ś c ie  m i ło ś c i ,  r o z h u la n y  W i e d e ń .
10 aktów !

U W A G A ! !  C e n y  b i l e tó w  n ie  p o d w y ż s z o n e .

*OC
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■M onami
Od p o n ie d z ia łk u  11-go n i e d z i e l  17-go p a ź d z ie rn ik a  r. b.

„MIŁOSTKI CARSKIEGO HUZARA”
12-to ak tow y m onum en ta lny  A I P i T C / k i n o  

—  film w ed łu g  pow ieści —  / A l .  1 L I O / ,  11 6 O .
W  roli głównej s ły n n a  polska 

— gw iazda filmowa — W. MALINOWSKA.
ANONS! O d  pon iedzia łku  na jw iększy  szlagier sezonu „V A R l]E T 1“.

w osobach: prezes Antoni 
Kwinta, viceprezes Jerzy 
Araszkiewicz ( k i e r o w n i k  
sekcji literackiej), sekretarz 
Teofil Czarnomski, skarbnik 
Jan Mikołajewski, członko­
wie zarządu: Józef Wrze­
siński (kierownik sekcji m a­
larskiej), Franciszek Rem- 
bertowski, Leon Sadowski, 
Maciej Łaszczyński i Wła­
dysław Mazur. Tow. arty­
styczno-literackie uwolniło 
się od bardzo ciężkiego po­
łożenia finansowego przez 
wypłacenie w ub. kadencji 
zarządu połowy zobowiązań 
i obecnie przystępuje do 
rozwinięcia na możliwie 
jaknajszerszą skalę ideowe­
go życia zarówno wewnątrz 
jak i na zewnątrz Tow. 
Chociaż jest to jedyna po­
dobnego rodzaju placówka 
na terenie Zagłębia, nie by­
ła ona nigdy odpowiednio 
popierana przez społeczeń­
stwo, to też obecny zarząd 
Tow. przebojem dążyć bę­
dzie do zdobycia Towarzy­
stwu należnego mu miej­
sca w życiu kulturalnem 
Zagłębia, tak bardzo do­
tychczas zaniedbanem.

Już w najbliższej przy­
szłości przystąpi zarząd do 
szeregu poczynań, które po­
winny dokoła Tow. skupić 
ludzi, pragnących na tutej­
szym zmaterjalizowanvm 
terenie obudzić z letargu— 
ducha.

Do najbliższych proje­
któw należą: w drugiej po­
łowie października trady­
cyjna doroczna j e s i e n n a  
wystawa obrazów malarzy 
miejscowych, krakowskich 
i warszawskich; utworzenie 
sekcji dramatycznej. W n a j­
bliższych dniach wszczyna 
przerwaną przez wakacje 
działalność sekcja muzyczna 
Następnie Tow. zapocząt­
kowało szereg zebrań dy­
skusyjnych, n a r a z i e  d l a  
członków i wprowadzonych 
gości, w przyszłości — dla 
szerszej publiczności — na 
różne tem aty z dziedziny 
nauki, literatury i sztuki. 
Pierwszy taki wieczór pro 
jektowany jest w połowie 
b. miesiąca.

Pozatem, pragnąc zapo­
czątkować na terenie Z a­
głębia wydawnictwo po­
święcone jedynie literatu­
rze i sztuce, w dn. 1 listo­
pada wyda Tow. m iesię­
cznik.

Wreszcie Tow. wchodzi 
w kontakt z pokrewnemi 
towarzystwami w Krakowie 
i w Warszawie, aby móc

sprowadzać do Z a g ł ę b i a  
szereg znanych prelegen­
tów.

Dorocznym zwyczajem 
odbędzie się po Bożem Na­
rodzeniu III Szopka Zagłę­
bia.

Jak widać, Tow. zakroi­
ło w pracy swej b. szero­
ki plan, którego urzeczy­
wistnienie w dużym stopniu 
zależy od zainteresowania 
i poparcia m i e j s c o w e g o  
społeczeństwa. ^

Pomidory W dobrym g a tu n ku  i 
najtaniej sprzedaje J A N  N O- 
W A K  — hale „‘Rozwoju",

Lste r ja  na rzecz  komitetu 
ratunkowego.

C ały  p aźdz ie rn ik  t rw ać  b ę ­
dzie sp rzed aż  losów  loterji fan­
tow ej na rzecz kom ite tu  ra tu n ­
ko w eg o  w Sosnow cu. C ena  bi­
letu  1 zł., w ygranych  jest 5 ty ­
sięcy, m iędzy  k tórem i nowiutki 
m otocyk l  am erykański,  k o ń ,  
k row a, prześliczne wielkie kili­
my, zegarki,  obrazy i t. p., oraz 
m nóstw o  p rak ty czn y ch  i cen ­
nych  fan tów , o f i a r o w a n y c h  

• przez sp o łeczeń s tw o  m iejsco­
we. Z a  1 złoty m o żn a  w ygrać 
n ap raw d ę  rzecz wartościow ą.

Organizacyjne zebranie.
Tow. Rzemieślnicze w 

Sosnowcu wraz z ugrupo 
wanemi 13-ma, cechami u* 
rządza w sali kina .Zagło­
b a ” w dn. 10 b.,m ., o g. 
3 po poł. wielkie organize 
cyjne zebranie z całego po­
wiatu.

Uprasza się o punktualne 
przybycie.

Z sekcji scenicznej 23 p. ap .
Staraniem  sekcji sceni­

cznej podoficerów 23 p.a.p. 
w dniu 16 bm., na Górze 
Zamkowej w Będzinie, zo­
staną  odegrane trzy jedno 
aktówki p. t.: „O. 5. S .“, 
„Nr. 3333“ i „Godzina przed 
capstrzykiem"

Po przedstawieniu odbę 
dzie się dancing za spe- 
cjalnemi zaproszeniami.

Kwiaty, wiązanki, wieńce, naj­
taniej kupisz u N O W j d K A  — 
hale „ R o zw o ju ' .

N A  E K R A N I E .

n a p ię c iu  o d  p o c z ą t k u  d o  bo ń ca .  M oż na  
w y b a c z y ć  n a w e t  n i e p r a w d o p o d o b i e ń ­
s tw o  m ia n o w a n ia  k o r s a r z a  —  g u b e r n a ­
to r e m ,  c h o c i a ż b y  b y ł  to...  sa m  k a p i t a n  
B lood.

Kino „SFINKS-"
,Sońkć złota rączka"

F i lm  t e n  n a l e ż y  d o  8 ' r a w y  d u c h o w e j "  
w  • o d z a ju  s e n s a c y jn o -k ry m in a ln y m .  A le  
to  n ic ,  ty le  w  n im  b o w i e m  p o m y s ł o ­
w o śc i ,  że  w id z ,  o i le j e s t  z p r z y r o d z e ­
n ia  n i e c o  g ł u p o w a ty ,  u to n i e  w  d o m y ­

s ł a c h  i s z e p n ą w s z y ;  „ g ł u p i e ” z w y k r z y ­
w i o n ą  g ę b ą  p ó jd z i e  s p a ć  T y m c z a s e m  
o b vaz  w c a le  n ie  je s t  n a jg o r sz y ,  a  V a-  
l e s c u ,  c z ło w ie k ,  u m ie j ą c y  z m ie n ić  się 
n a  p o c z e k a n iu  d o  n i e p o z n a n ia ,  j e s t  p o ­
s ta c ią ,  jak ie j  w  sw e j  b u jn e j  f a n taz j i  n ie  
s tw o r z y ł  ani  C o n a n  D oyJe ,  ani M a u ry ­
cy  L e b la n c ,  an i  ż a d e n  in n y  p isa rz ,  p ł o ­
d z ą c y  s e n s a c j e  T a  j e d n a  p o s t a ć  (p rz y  
n a ś w ie t l a n iu  f i lm u  g r a ło  ją  n a jm n ie j  z 
d z i e s i ą t e k  a k to ró w )  w ię c e j  j e s t  w a r t a ,  
n iż  c a ł y  tu z in  p o t ę ż n y c h  sz la g ie ró w " .

,33. L-cki .
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Jesienią życia...
4D e s z c z  p a d a . . .  sm u tną  pieśnią o s z k la n e  s z y b y  dzw oni. . .  
P o n u ro  p lu s z c z y  k r°p le 0 żó łk n ie ją c e  liście...
L i s t  ja k iś  s z a r y ,  sm u tn y  dygoce  w  drżące j  dłoni,
M i ł o s n y  k r z y k  się p lą cze ,  tęsknotą  drga  w ieczyście  ..

\

S k a r ż y  się c zy je ś  serce, mrące w jesiennej słocie  
l  j a k a ś  d u s z a  kM ka , b ła g a ją c  z m i ło w a n ia ,
Ru)ie się ż a ło s n a  prośba w r o z p a c z y  i tęsknocie,
K to ś  p ła c ze .  . o c z y  biedne, w s ty d z ą c  się ł e z  z a s ła n ia . . .

O  s z k la n e  s z y b y  dzw on i d e szc z ,  co na  dw orze  p a d a . . .
W  poko ju  ja k ie ś  cienie  —  m gliste  —  niepewne  —  drżące .. .  
Z g u b i ło  swoją  drogę upalne, z ło te  s łońce. .

A c h !  Jeden k r° k  f a ł s z y w y  i szczęśc ie  lu d zk ie  p ry sk a  
D o  piersi ła c h m a n  u czu ć ,  m ias t  glorji tęcz, p r zy c is k a !

D e s z c z  dzw oni;  a z a  s z y b ą  m a ja c z y  się tw a r z  b lada .. .

Ste f3 n ja  Q ppeln-B ronikov)ska .

P O W A Ż N E
towarzystwo kulturalne

POSZUKUJE
w Sosnow cu w śródm ie­
ściu m niejszego lub w ię­

kszego

L O K A L U
w zględnie  dużego pokoju * 

z o sobnem  wejściem . 
Czynsz zależy od umowy. 

O d s tęp n e  w ykluczone.
Zgłoszenia do admin. „Expresu“

O A Z A

Z SALI SĄ D O W E J.

I H a t j g  «i lasie siarkowe] i
4 stycznia b. r. u rzędniczka 

firmy „T ram w aje  elek.tryc.zfle 
w Z ag łęb iu  D ąbrow sk iem  S-ka 
akc. w  S o sn o w cu 41, p. W a n d a  
F lenkiew iczów na, z polecenia 
sw ego zw ierzchnika, W iktora  
Prze laskow skiego , zażąda ła  od 
jed n eg o  z urzędników  Kasy 
skarbow ej zao p a trzen ia  kwitu 
w y d an eg o  p rzez  ten  u rząd  ja­
ko dow ód za łacen  a 1431. zł. 
— w p ieczęć i num er pozycji 
buchalteryjnej.
• U rzędn ik  stwierdził że sum a 

ta nie zosta ła  w płacona  do k a ­
sy, m im o tego, iż 28 czervvxa 
1924 r. p .  Plenk iew iczów na u- 
iściła całą kw otę  na ręce  ów ­

czesnego k as jera  Bolesława Siu- 
ta, ty tu łem  p o d a tk u  od św ia­
d ec tw a  p rzem ysłow ego  na rok 
1924, w y d an eg o  za nr. p o rz ą d ­
k o w y m  6 89-tym.

Kwit zaopatrzony  by ł w pod 
pis Siuta, E d m u n d a  B aranow ­
skiego, u rzędn ika t. zw. likwi- 
datu ry  i w kw adra tow y  s tem ­
pel, tak, że dla u rzęd n ik a  nie- 
skacbowego i m ało  p rzy tem  roz­
garn ię tego  m ógł się p rzeds ta ­
wić jako zupełn ie  formalny i 
praw ie  ważrsy.

P rze p ro w ad z o n e  ś l e d z t w o  
wykazało , że ow e 1431 zł. p rzy ­
właszczył sobie Bolesław Siut 
w  porozum ieniu  z Baranowskim.

T em  łatwiej im było zdefrau- 
dow ać tę sumę, że nikt ich nie 
m ógł skontrolować i gdyby nie 
przypadek, że firma „Tramwa­
je” po !9 m iesiącach zażądała  
numeru pozycji dziennika— ca­
ła afera m ogłaby nigdy nie 
wyjść na jaw — chyba gdyby  
zorjentowano się w Urzędzie  
skarbowym, co jest zresztą rze­
czą problematyczną, któż w ie  
bowiem , czy i tam nie sięgały  
w szechw ładne wpływy Siutów  
i całej złodziejskiej kompanijki.

27 b. m. Bolesław  Siut i E- 
dm u n d  Baranowski zasiedli na 
ław ie oskarżonych przed Są­
dem  O kręgowym  w Sosnow cu. 
P ow ołano  3 świadków: skar­
bnika Mestela, Stanisława Krzy- 
sztoforskiego, W iktora Przela­
skow skiego, W andę Plenkiew i- 
czów nę i Edmunza Indelaka.

Siut zachow yw ał się na ro­
zprawie wyzyw ająco i b ezczel­
nie, a w ostatniem  słow ie tak 
samo jak i Baranowski, w y­
chw alać zaczął bohaterskie czy­
ny w ciągu sw ego bujnego ży­
wota, przyczem  do końca nie 
przyznaw ał się do winy.

Sąd uw olnił społeczeństw o  
od tych szerzących zarazę k a r■ 
bunkułów, skazując każdego z 
nich na 2 lata w ięzienia zam ie­
niającego dom poprawy z po­
zbaw ieniem  praw i zaliczeniem  
aresztu prewencyjnego.

L.

Kino „UDZIAŁOWE"
„C zerw ony  k o rsa rz” .

P e ł n o  t u  e f e k t o w n y c h  z d ję ć  P e ł n o  
n i e b a  i m o rz a .  1 c z a s e m  j e n o  u p io r n y  
k o r s a r s k i  s t a te k  , ,A r r a b e l l a “ k o ł y s z e  s ię  
n a  w z d ę t y c h  f a la c h ,  a w o k ó ł  n ic ,  k ro m  
g ł ę b i n  w o d n y c h  i c h m u r  p r z e w a l a ą e y c h  
się  n a  f i rm a m e n c ie .  A  c o  za  b o g a c t w o  
ty p ó w ,  z j a k ą  p l a s ty k ą  o d t w o r z o n o  bi­
tw ę  m o r s k ą  s t o c z o n ą  m ię d z y  p r a s t a r e -  
m i  żag low ca m i! . .  F a b u ł a  in te r e s u j ą c a ,  
n ie  p o z b a w i o n a  m o m e n t ó w  s i ln y c h  i 
f r a p u ją c y c h ,  u t r z y m u je  u w a g ę  w id z a  w

1.
IU
lii
I
fi

Konfekcja damska i futra
I Z A A K  F R O M M E R

Sosnowiec, Modrzejowska 2 tel. 1-15.
Po gruntow nem  odnow ieniu  lokalu po leca  się w  bogatym  w yborze: Okrycia 
dam skie I futra, kołn ierze, eto le  i t. p oraz różne Skórki krajow e i zagr. 
Przy sk ładzie p ierw szorzędnie urządzony w a r sz ta t  kuśn ier8k0-kraw feck i. 

Przyjm uje s i ę  w sz e lk ie  za m ó w ien ia  oraz przeróbki.

Urzędnikom na raty. $$ Oraz u d zie la  s ię  
sp ecja ln eg o  rabatu.

rmiiM]isIflI[Bll̂ IfMIrMlfBl[MIfBl?MlMlfmltMliMlElisI<aIitlfilfMlimIMIM



N r 5. ,.E X P R E S Z A G Ł Ę B I  A “ . Str. 5.

s» C  v«r

=5 <y ^
j §

' .< ?■  f / f  * *  #  • - -  # J f

.  -*■ f  / / A v * v  f & J fł

5, j>-

< T  ^  < /  • /  <? »?■

Oskar Elnhorn
SOSNOWIEC 

T ele fon : 2*48 I 5-15.
v is  a  v is  d w o rc a  W . W .

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y .

OZMAITOŚCI.

Wilki i niedźwiedzie 
na Podkarpaciu.

MIŚ n ap ad a  n a  śp iąceg o  
ch łopa. — O fiara  w śró d  

m ęczarn i w y zio n ęła  ducha.
W  b ie ż ą c y m  ro k u  p la g ą  c a ­

łe g o  P o d k a r p a c i a ,  są  s t a d a  wil- 
i n ie d ź w ie d z i ,  k tó re  czy- 

™  s z a lo n e  s p u s to s z e n ia  w p o ­
lu, a n ie r z a d k o  z d a rz a  się, że 
g ro m a d y  w ilk ó w  n a p a d a j ą  o s ie ­
d la  d o m o w e  i w y w ią z u je  się 
w a lk a ,  z k tó re j  n ie z a w s z e  czło- 
w .e k  w y ch o d z i  z w y c ię sk o .  W  
os ta tn im  m ie s ią c u  p lag a  w ilk ó w  

n ie d ź w ie d z i  d a je  się b a rd z o  
d ę tk l iw ie  o d c z u w a ć ,  a  w a lk a  z 
te jn  g ro ź n e m  n i e b e z p ie c z e ń ­
s tw e m  jes t  n ie z w y k le  u t r u d n io ­
na, g d y ż  c h ło p i  nie p o s ia d a ją  
b ro n i  pa lne j ,  a z o rg a n iz o w a n e  
m y ś l iw s tw o  o te j  po rze  n ie  z a j ­
m u je  się ło w am i.

(T rag iczn y  w y p a d e k ,  k tóry  
w y w o ła ł  w ie lk ie  w rażen ie ,  w y ­
d a rz y ł  s ię  w p o w ie c ie  sk o lsk im  
i z a k o ń c z y ł  s ,ę  śm ie rc ią  je ­
d n e g o  w ło śc ia n in a .  O to  w e  wsi 

^  R ó ż a n k a  N iż n a  w ilk i i n ie d ź w ie ­
dzie  cocam i w d z ie r a ły  się z u ­
chw a le  do  s te r t  i z ag ró d ,  s k u t ­
k iem  c zeg o  w ło śc ian ie  z m u s z e ­
ni byli sam i przy  p o m o c y  p só w  
oraz  r o z k ła d a n ia  o g n isk  p i ln o ­
w ać  s w o ich  p lo n ó w . G o s p o d a r z  
P io tr  W a sy le i t  u d a ł  się w n o cy  
do  s w e g a  o w sa ,  p o ło ż o n e g o  na  

s ło n in ie  by  go u p i ln o w a ć  
pi zed  d ra p ie ż c am i ,  k tó re  oo- 
Azedniego  d n ia  w y rz ą d z i ły  m u 

p o w a ż n e  s z k o d y .  «

f
 t  p ó łn o c y  g d y  W a s y le k  u- 
, n a g le  z b u d z i ł  się, uczuw - 
n a  sw o je j  tw a r z y  ła p ę  mi- 
k tó ry  p o c z ą ł  go  n ie  m ile  
łech tać .  W a s y lk o  u s i ło w a ł  z e r ­

w a ć  się  na  nogi, j e d n a k o w o ż  
nie b y ł  w  s ta n ie  ru s z y ć  się z 
m ie jsca ,  a lb o w ie m  n ie d ź w ie d ź  
p rz y t ło c z y ł  go  sw o je m  ciel­
sk iem  i p o c z ą ł  go ł a p a m i  d r a ­
pać  p o  c a łe m  ciele . W a s y le k  
p s c z ą ł  s ię  b ro n ić ,  w z y w a ją c  
ró w n o c z e śn ie  p o m o c y ,  j e d n a ­
k o w o ż  g ło su  k rz y c z ą c e g o  ze  
w zg lęd u  n a  z n a c z n ą  o d leg ło ść  
od n a jb l iż sz e j  z a g ro d y  wcale. 
n>e s ły szan o .  N ie d ź w ie d ź ,  ro z ­
p o rz ą d z a ją c  k o lo sa ln ą  siłą, z m a ­
sa k ro w a ł  W a s v lk a  w  o k r o p n y  
s jo s ó b ,  a  k ie d y  w reszc ie  nie- 
s .c z ę ś l iw y  c h ło p  p o d  razam i 
ciężkiej ł a p y  n ie d ź w ie d z ie j  s t r a ­
cił p rz y to m n o ś ć ,  miś n iew iad o -  
t to  w  jak im  ce lu  p o c ią g n ą ł  go 
z ?  sś*bą p rz e s z ło  100 k ro k ó w  i 
cf iluw szy c a łe g o  ś l in ą  o d  s tó p  
ó) g łow y , s a m  c o fn ą ł  się do  
lasu.

D o p ie ro  n a d  r a n e m  z n a lez io -  
n  n ie sz c z ę ś l iw ca  w  s ta n ie  bez- 
m d ż ie jn y m .  U d z ie lo n o  m u  n a ­
ty chm ias t  p ie rw s z e j  p o m o c y  i 
w yładow ano go w k ró tc e  do  n a j ­
bliższego p o c ią g u ,  m a ją c e g o  
o d je c h a ć  d o  szp i ta la .  W  dro- 
cće j e d n a k  m ię d z y  M iko ła jo -  
v»sm a  S z c z e rc e m  W a s y le k  
w sku tek  u p ły w u  k rw i i o d n ie -  
#*ny«th ra n  zm arł .

lodły na japońskim 
cnentarzu zwierzę­

cym.
f ,
SNa tu te js z y m  w ie lk im  cm en -  

t|,-zu d la  k o tó w  i p só w , g dz ie  
p ‘c h o w a n o  z w ło k i  p rz e sz ło  20 
t f e .  z w ie rz ę c y c h  fa w o ry tó w ,  — 

m ió n ę  są  p rz y g o to w a n ia  ro ­
le  m o d łó w ,  k tó re  b u d d y ­

śc i o d p r a w ia ć  b ę d ą  z a  ich  „ d u ­
sze" .

C m e n ta rz ,  o z d o b io n y  n a g r o b ­
k a m i  k a m ie n n y m i  i k w ia ta m i ,  
z a ło ż o n y  z o s ta ł  w  r. 1908. P o ­
m ię d z y  w y b i tn y m i  p sa m i,  p o ­
c h o w a n y m i  n a  ty m  c m e n ta rz u ,  
z n a jd u je  się „ M a ry “ fa w o ry ta  
k s ię c ia  r e g e n ta  H iro h i ty .

Ochrona zwierząt 
w Ameryce.

G d y  m ia s ta  w  S ta n a c h  Z j e ­
d n o c z o n y c h  i K a n a d z ie  p o t r z e ­
b u ją  z w ie rz y n y  d la  sw y c h  o- 
g ro d ó w  z o o lo g iczn y ch ,  z w r a c a ­
ją  się  z a z w y c za j  d o  z a rz ą d ó w  
a m e ry k a ń s k ic h  p a r k ó w  n a r o d o ­
w y ch ,  gd z ie  o b e c n ie  dz ik ie j  
z w ie rz y n y  je s t  p o d  d o s ta tk ie m .  
P a rk i  n a ro d o w e  d o s ta r c z a ją  
z w ie rz y n y  n a w e t  k ra jo m  e u ro ­
p e jsk im .  Z w ie rz y n a  w  p a r k a c h  
ty c h  p r z e c h a d z a  się  s ię  b e z  o- 
b a w y ,  ja k b y  w ied z ia ła ,  że  to  
te r e n  d la  niej p rz e z n a c z o n y  i 
w c a le  p a r k ó w  n ie  o p u sz c z a .  
S ta n  U ta h  z a p ro w a d z i ł  u s ta w ę  
o c h r o n n ą  z w ie rz y n y  z n a jd u ją ­
cej s ię  p o z a  s w y m  n a ro d o w y m  
Z io n  p a rk ie m ,  a  za b ie g i  z o s ta ­
ły  p o c z y n io n e  by  p o d o b n e  n- 
s ta w y  z a p r o w a d z o n e  z o s ta ły  w 
s ta n a c h  inn y ch .

W ia d o m o  p o w s z e c h n ie ,  że  
n a jw ię k s z y m  p a rk ie m  w S ta ­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h  je s t  p a rk  
Y e l lo w s to n e ,  z a ło ż o n y  w  r. 1872.

P a r k  t e n  je s t  o lb rz y m im  m ie j­
s c e m  o c h ro n n e m  d la  n a j r o z m a ­
itszej z w ie rz y n y .  Ż y ją  ta m  a n ­
ty lo p y ,  sa rny ,  je len ie ,  ło s ie ,  b a ­
w o ły ,  k o z ice ,  c z a rn e  n ie d ź w ie ­
dz ie  i in n e  g a tu n k i  z w ie rz y n  w 
tak ie j  ilości, że  s t a m tą d  z a o p a ­
t rz y ć  m o ż n a  ró w n ie ż  :n n e  p a r ­
ki i o g ro d y ,  z o o lo g ic z n e .

R z ą d  o c z y w iśc ie  m a  z w ie ­
r z y n ę  te g o  p a rk u  w sw e j  o p ie ­
ce .  U p r a w ia  alfalfę, p o t r z e b n ą  
d a  o d ż y w ia n ia  z w ie rz y n y ,  gdy  
o s t r a  n a s tą p i  z im a. S a rny ,  ko z i­
ce  i a n ty lo p y  są  t a k  o sw o jo n e ,  
że  u s ta w ia ją  się  rz ę d e m ,  g d y  w  
z im ie  w ó z  z a lfa lfą  n a d je ż d ż a  i 
s p o k o jn ie  p o ż e r a ją  p rz y w ie z io  • 
n ą  im  s t raw ę .

K a n a d a  ró w n ie ż  z a p r o w a d z a  
p a rk i  n a ro d o w e  i d u m n ą  być  
m o ż e  ze sw e g o  n a ro d o w e g o  
J a s p e r  p a rk u ,  —  o b e jm u ją c e g o  
4,400 m il k w a d ra to w y c h .  W  r. 
i 920 S ta n y  Z j e d n o c z o n e  o f ia ro ­
w a ły  d la  p a rk u  te g o  100 s z tu k  
ło s ió w  (e lks)  a p rz e z  6 la t  l icz­
b a  tej zw ie rzy n y  w z ro s ła  do
900 sz tuk .
N ie d ź w ie d z ie  w  p a r k a c h  n a r o ­
d o w y c h  s ta n o w ią  d la  tu r y s tó w  
n a jw ię k s z ą  a trak c ję .  N ie k tó re  z 
ty c h  z w ie rz ą t  w a ż ą  o d  300 do  
400 fu n tó w . W ie le  z n ich  je s t  
u s p o s o b ie n ia  to w a rz y s k ie g o  i 
p r z y c h o d z ą  aż  p o d  s z a ła sy  w

o b o z o w is k a c h ,  a b y  s z u k a ć  
w ś ró d  o d p a d k ó w  p o ży w ien ia .  
Z a  s m a ż o n ą  w ie p rz o w in ą  i za 
m a r m e l a d ą  n ie d ź w ie d z ie  p r z e ­
p a d a ją  i g d y  te  p r z y s m a k i  k o ­
ło  k u c h n i  p o c z u ją ,  — t ru d n o  je 
od  d o m u  o d p ę d z ić .

D o  ja k ie g o  s to p n ia  n ie d ź w ie ­
dz ie  się  o s w a ja ją  n ie c h  p o s łu ­
ży fak t ,  że  w  w ie lu  w y p a d k a c h  
g o s p o s ie  m io t łą  n ie d ź w ie d z ia  
o d  d o m u  o d p ę d z a ją .  — O c z y ­
w iśc ie  m a m y  tu  n a  m yśli  ty lk o  
g a t u n e k ’n ie d ź w ie d z i  c z a rn y c h ,  
bo  n ie d ź w ie d z ie  b r u n a tn e  i si­
w e  są  n i e b e z p ie c z n e  i te  u k ry ­
w a ją  się w m ie js c a c h  n ie p rz y ­
s tę p n y c h .

W  p a r k u  Y e l lo w s to n e  o p ró c z  
b a w o łó w  o s w o jo n y c h  z n a jd u je  
się ró w n ie ż  s t a d o  ż u b ró w  i s t a ­
do  b a w o łó w  dz ik ich , j e d y n e  n a  
c e ły m  św iec ie .  D o k o n y w a n e  są  
p r ó b y  d o ś w ia d c z a ln e  w  ce lu  
s k rz y ż o w a n ia  b a w o łó w  dz ik ich  
z d o m o w y m i.

N a jw ięce j  p r a c y  i k ło p o tu  
je s t  z w y s y łk ą  z w ie rz y n y  do  
m ie jsc  o d le g ły c h ,  lub  g d y  c h o ­
dz i  o t r a n s p o r t  k o le jo w y .  N a ­
g o n k a  z a  z w ie rz y n ą  w  g ó ra c h  
je s t  t r u d n ą  i n ie b e z p ie c z n ą ,  a 
t rw a  d ług i  czas ,  z a n im  ż y w e  
p o ż ą d a n e  o k a z y  d o s ta ć  m o ż n a .

T rag ed ja .
P ie r w s z y  cho ry :  —  P a n  w y ­

g lą d a  t a k  b la d o  ..
D ru g i  chory : —  T a k ,  w czo ra j  

o p e r o w a n o  m n ie  p o ra ź  drugi, 
le k a rz  z o p o m n ia ł  sw ą  p i łk ę  w  
m o im  ż o łą d k u .

L e k a rz  (w c h o d z ą c y  w  tej 
chwili):

— Z a p o m n ia ł e m  tu  g d z ie ś  
m ó j k a p e lu sz ,  czy go  k to  nie 
w id z ia ł

D ru g i  c h o ry  m d le je .

Tylko s ię  n ie  bać.
B u c h a l te r  (d o  p o m o c n ik a  k a n ­

c e la ry jn e g o ) :  —  M n ie  s ię  z d a ­
je, że  p a n  p łaczesz?

—  S z e f  p o w ie d z ia ł  mi w ła ­
śnie. że  m n ie  o d d a l i  ze  s łu ż b y  
n a ty c h m ia s t ,  jeże l i  z n a j d z i e  
g łu p s z e g o  o d e m n ie .

—  1 p a n  b e c z y sz  zaraz?  T o  
je s t  p rz e c ie ż  t a k  d o b rz e ,  jak  
p o s a d a  n a  c a łe  życie!
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M o  M M  tiliek 
i moll! metalowi]

„M E T R L M E B E L
Sp. z o. o. w Sosnowcu.

a  Posiada na składzie i wykonywa na zamówienia:
B
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B
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y  Łóżka metalowe: f ^ o b n e i H u k s u s o w e ,  sz p i ta ln e ,  g
™  -------------------------------------------  k o s z a ro w e  i d z iec in n e .  łMJB
B
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Siatki stalowe: s p rę ż y n o w e  p o je d y n ­
cze  i p o d w ó j n e . ------

a  a
Meble żelazne: p°k°i°we * Jg
--------------------------------------- r a c y j n e ---------~  B

umywalnie, wycieraczki i t, p. B
B  Sprzedaż detaliczna i hurtowa w firmiś: Ib]
a
B
B
B

Dom Handlowo- 
—  Przem ysłowy 11

S p  Z o.

E f  k  a“
B
B
B
B
mB Sosnowiec, Piłsusdskiego 46, tel. 8-45* B  
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Największe w Zagłębiu. N awiększe w Zagłębiu.

S K Ł A D Y  F U T E R

L. OOLDKEIIM U. TEH6NBC&G
SOSNOWIEC,

3-go Maja 19 (vis a vis dworca gf.) 
T e le fo n  Mi 344.

B Ę D Z I N ,
ul. Kołłątaja 14, l-sze  piętro 

T e le fo n  M* 140.
P O L E C A J Ą :

fu tra  dam skie i m ęskie ,  kołnierze, e to le  i t. p. oraz 
różne  skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 

W Y K O N Y W A  SIĘ:
we własnych w arsz ta tach ,  wsze lką robotę,
—  w zak res  kuśn iers tw a wchod2ące. —
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I  Z A K Ł A D

I  Ryiowniczo-Pieczdtkorski i
I  M. G O LD K O R N A  § _
|  w Sosnowcu, M odrzejowska 26 . i  ®

W y k o n y w a  w s z e lk ie  ro b o ty  w  
z a k re s  ry to w n ic tw a  w c h o d z ą c e  
n p . m o n o g ra m y , f a k s im ilja  z ło ­
te ,  s r e b rn e ,  p ie c z ą tk i  k a u c z u ­

k o w e  m e ta lo w e  i t. p .
P o  c e n a c h  p r z y s tę p n y c h .

B B B B B B B B B B B  
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S p ó łd z .  z ogr. o d p .

J| Sosnowiec, Małachowskiego JYs 9.
d o m  w ła sn y .

W  T e le fo n  Na 3 -9 7 . £ § » $ $ $ £

B A N K  ZAGŁĘBIA

Magazyn Galanteryjny

m il K U C H A R S K I
Sosnowiec, ul. 3-go Maja J6 8.

UD Przyjmuje wkłady oszczędnościowe
B  
B 
B 
B 
B

B
B
B
B
B
B
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B

NR SEZON BIEŹRCY:

Bielizna m ęska  i dam ska. Kapelusze i czapki, 
trykoty, sw etry  i żakiety wełniane, rękawiczki. 
Krawaty. Pantofle zakopiańskie i skórkowe. 
Dodatki do sukien. —  Ceny konkurencyjne!

wysokiem oprocentowaniem, u- 
dziela pożyczek swym członkom na 

dogodnych warunkach. Przyjmuje do 
inkasa weksle do wszystkich miej 

scowości w Polsce, otwiera rachun
ki bieżące oraz załatwia wszelkie g]  

B czynności wchodzące bankowy8 B
B B B B B B B fU SB B B B SB B B B B B B B B fii

WARSZTATY MECHANICZNE 
Inż. ]. Baron i K. Nowakowski

Sosnowiec, W iejska N a  8.

W Y K O N U JĄ : I)  M a szy n y  i u rz ą d z e n ia  w a rs z ta to w e  w e d łu g  d o s ta rc z o ­
n y c h  ry su n k ó w  lu b  w z o ró w  2) C z ę śc i z a p a s o w e  m e c h a n ic z n e  ’d la  k o ­
p a lń  fa b ry k  i k o le i. 3) K o n s tru k c je  i w y ro b y  ż e la z n e . 4. P rz y rz ą d y  

k o m b in a c y jn e . 5) R e p e ra c je  w c h o d z ą c e  w  z a k re s  m e c h a n ik i.
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Str. 6. „ E X P R E S  Z A G Ł Ę B I  A". Nr. 5.

Nie tylko sprzedawać, 

lecz pomagać kupować swemu klijentowi 
to obowiązek każdego kupca

K ie ru ją c  się tą  zasadą z a k u p iliś m y

lUJ

10.000 sztuk
resz tek  b a rc h a n ó w , f la n e l, p e n iu a ró w  i m a rk iz

o 30 proc taniej od ceny rynkocoei,
/

a chcąc dać m ożność  naszym  o d b io rc o m  ta n ie g o  k u p n a , p o s ta ­
n o w iliś m y  w s z y s tk ie  te  re sz tk i sp rzedać po  cenach  fa b ry c z n y c h .

K a ż d y , k to  dba  o sw o ją  k ieszeń, zechce  s p ra w d z ić  nasze 
ceny, a n a p e w n o  n ie  będz ie  ta k ie g o — k to b y  u  nas n ie  z a o p a trz y ł 
się w  pow yższe  m a te r ja ły .

Jednocześn ie  w  ce lu  z a z n a jo m ie n ia  sze rszych  m as z naszem  
p łó tn e m  firm o w e m , k tó re  od  d łuższego  czasu , p ro w a d z im y , w y ­
rzu c a m y  na ry n e k

1.000 sztuk płótna
z m a rką

Jim finite i i t u v  H I  — Sisiniet"
i  ta k o w e  sp rze d a w a ć  b ę d z ie m y  d o p ó k i s ta rczy  zapasów , zam ias t

39 zł. 44 gr.

po 33 zł. 60 gr. za sztukę.
W s z y s tk im  zaś ty m , k tó rz y  od  d łuższego  czasu d o m a g a ją  

się od  nas p o w tó rz e n ia  b ia łe g o  ty g o d n ia , k o m u n ik u je m y , iż  ta k o w y  
u rz ą d z im y  d o p ie ro  w  ro k u  p rz y s z ły m , ażeby  je d n a k  dać częśc iow e 
z a d o w o le n ie  naszym  s ta ły m  k li je n to m  —  sp rze d a m y  p a rt ję

„S  I L E Z J l“  po  ce n a ch :

Silezjaizei. 9 0  zł. 3 0 .5 0  sztuczka 
„ 8 0  zł. 2 8 .5 699 99

MAGAZyN B Ł A W A T N Y

W A C Ł A W  M l E S Z A L S K l
SOSNOWIEC, ul. itiodrzejowska 30.

....  .

D ru k a rn ia  H a n d lo w a  R . M O N S IO R S K I, B ę d z in , P la c  3-go M a ja  4. —  T e le fo n  84.


